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Zdeptany dogmat
Nie je s t  to  chy b a  rzeczą p rzy p ad k u , że n a j­

m ocniejszą enuncje tcyą  p o e ty ck ą  chw ili obec­
ne j w  Niemczech i n a jpopu larn ie jszym  zarazem  
.wierszem jest u tw ó r E rn e s ta  L issauera : „ I -ieśń  
n ienaw iści d o  A nglii11, Niemiec —  pow iada w 
podn iosłych  s tro tach  L issauer — choć w alczy 
dziś z połow ą św iata , to  przecież n ienaw idzi 
ty lk o  —  A ng lik a  i z nim ty lk o , w yłącznie z nim  
wiedzie „E x isten zk am p f“ n a  śm ierć i życie. 
iW iadomo także , że w  okopach  niem ieckich w ię­
ksza  je s t  zaw sze rad o ść  z jednego  w ziętego do 
n, roli „T om ka A tk in sa“ , aniżeli z dziewięć- 
d ; esieciu dziew ięciu je ń c ó w  roswiskieb

w ody h istoryczne? Dzieje o sta tn ich  tygodn i, 
O arly le‘ow skiej m ia ry  geniusz Ilindcnburga , 
rozp&liły i n aró d  niem iecki już nie gorącem  p ra ­
gnieniem  pobicia arm ii ro sy jsk ie j, ale  ja k ą ś  ty ­
tan iczną  żądzą zniszczenia całej m ocarstw ow ej 
i państw ow ej potęgi c a ra tu . Qnod bonum, fe- 
lix, faustum , fortunatiim gue sit!

St. W.

Wolna
Cesarz Wilhelm priy armii.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 21 g rudn ia  

W ielka  g łów na k w a te ra  donosi dn ia  20-go 
grudnia:

Cesarz pow róciw szy zupełnie do  zdrow ia, u- 
da ł się  ponow nie n a  front.

Odbudowanie mestu no (M a r c e .
„Korrespondenz H erzog" donosi:

Sofia, 19 grudnia.
M ost n a  W ardarzc, w ysadzony  w  powietoze 

przez pow stańców  bu łgarsk ich , został odbudo­
w any. W  ten  sposób zosta ł p rzyw rócony nor* 
m alny ruch  kolejow y pom iędzy Serb ią  i G recyą.

W yj.i.i z Iłosyą  nie m iała d la  przeciętnego  
N iem ca po trzebnej tra d y c y i h isto rycznej, nie 
czuł on je j ideow ego uzasadnienia. Z daje się, żc 
profesor Roloff, w ydając  świeżo broszurę p. t.: 
„D eutscldund und  K ussland  im W ied erstre it seit 
200 J.ahren" (S tu ttg a r t  1914) m iał zam iar d o ­
robien ia  te j ideologii.

N i e m c y  —  stw ierdza  uroczyście prof. R o­
loff —  n i e  b y ł y  n i g d y ,  j a k  m ó w i ą  
z ł o ś l i w i ,  t a r c z ą  r o s y j s k i e g o '  s a ­
m o d z i e r ż a w i a ,  a l e  w p r o s t  i  * *  c c. i- 
w n i e :  W a l k a  z c a r a  t9 'm  b y ł  4  i j e s t  
c y  w  i 1 i z a c y  j n e m  p  9 f  f i r ą ’n i g t w  e m 
N i e m i e c .  Od lat  d w u s t u , ' | O b e c n a  to  
da lszy  ciąg w  spełn ian iu  te  b 'posłannictw a, to 
osta teczny  ^ y ra z  antagOD' m ! k tó ry  w ciągu 
wieków p rzyb ie ra ł różnf >iniy. to  znacznie 
p rzy g asa ł i k ry ł się b a r głęboko, u stęp u jąc  
m iejsca chw ilow ej w spó' >ci interesów , to  zno­
wu się zaogniał, ale  za —  trw ał. Szczy­
tow ą jego  chw ilę przew i :iał już bystrook i Fre- 
dericus rea\ przepow iad  ąc, że przyszłe gene- 
racy e  p rusk ie  będą  m u s r ,^  po jednać  się  z Au- 
s try ą  i stw orzyć w spó lny  jpicm m clco-pati yoty- 
c z iy  system " pod hasleni ogran iczen ia  despo­
ty zm u  białego cara!

Z p rzy jaznych  stosunków  z N iem cam i um iała  
ty lk o  R osya —  w yw odzi prof. R oloff;—  w y­
c iąg ać  znaczne nieraz korzyści d la  siebie. W ię­
cej jeszcze: W  chwałach k ied y  kolosow i ro sy j­
skiem u groziło  rozsypanie  się, wr g ru zy  — ra to ­
w a ła  m u życie n iem iecka dyplom acya. N. p. 
w w ojnie krvm ski(tj n eu tra ln o ść  P ru s u ch ron i­
ł a  R osye  p rzed  a tak iem  potężnej k o a fe y i1 eu­
ropejsk ie j. T a k a  sam a n eu tra lność  w żh  '863  
pozw oliła cara tow i u topić w po tokach  k rw i po­
w stanie po lsk ie  i znowuż un icestw iła  p lan  zbi oj- 
nej in te rw e n c ji ang ielsko-francusk iej. N ako 
niec zw ycięstw o oręża n iem ieckiego w  r. 1870 
um ożliw iło R osyi uw olnienie się od więzów, n a ­
łożonych je j na m orzu C zarnem  przez A nglię 
i F ran cy ę .

I ta l dalej. H isto rya  n ie  je s t buchalterya , 
a w zajem ne sto sunk i polityczne, mocarstw nie 
dad zą  sto w yczerpać i zaiunnąc w  ru b ry k ach  
„w in ien"* i „m a", mimo totjgodzi się postaw ić 
p y tan ie  — nie s taw ia  go pMRołoff, ale  czy te l­
n ik , p rzeczy taw szy  broszurę  do końca  — co R o­
sy a  dawrała  1 *emcom w zam ian?

Lm iłow anem , choć zaw rze sk ry tem  dążeniem  
po lity k i m oskiew skiej b y ła  zaw sze chęć stw o­
rzen ia  z P ru s  czy Niem iec ś ro d k a  pom ocnicze­
go do ziszczenia zam ysłów  p e trog radzk iego  im­
p e ria lizm u

Podróże carskiej rodziny.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Woroneż, 21 grudnia.
Car przybył tu  z In o w cgocz erka.sk a. Carow a 

z księżniczkam i Olgą i T a tian ą  p rzyby ły  tu  z 
C harkow a. P a ra  cesa rsk a  zw iedziła  laza re ty  
podczas czego c a r rozdzielał odznaczenia ra n ­
nym . O godzinie 6-tej w ieczorem  n as tąp ił od­
jazd.

Powrót Fra ncuzów z Czarnogóry.
„K orrespondeuz H erzog" donosi:

Rzym , 19 grudnia.
O ddziały francuskie, k tó re  u boku  C zarno­

górę u w w alczy ły  n a  górze Łowcze-n, pow róciły  
ju ż  lo. F ran cy i i w czoraj p rzy b y ły  do Toulonu.

PrzKd odjazdem  kró l czarnogórsk i podejm o­
w a ł żołnierzy francuskich  i wyręczył każdem u z 
nich m edal pam iątkow y.

p rzyfcsifit do oirad pirlaraenfa 
fi-antuskiego.

„N ational zertung" donos'
Genewa, 18 grudnia.

„F ig a ro "  w  Paryżu został dw ukro tn ie  przez 
w ładze skonfiskow any  za  podanie w iadom ości, 
że rad y k a ln i deputow ani m ają  w  Izbie depu to  
w anycli w nieść in terpelacyę  z powodu francu­
skiej polityki zagranicznej i z powodu angiel­
skiej pomocy wojennej.

A le ilek roć  szalone m arzenia  c a ra tu  próbo 
w ały  się u rzeczyw istn iać  i w chodził pod dysku  
syę  „ rosy jsk i L o n stan tynopo l" , „ ro sy jsk : 
G d rń s k ^  ..ro sy jsk i B ałtyk  ‘ i „ro sy jsk i B a łk an 1 
—  p ru sk a  ra c y a  stan u  nie m ogła zostać spo 
k o jn ą . I  nie pozostała  n ią  w ciągu  la t  o sta ­
tn ich .

T ak i, nie now y zresztą, sens da się w yrozu­
m ieć ze stu d y u m  prof. Roloffa, k tó ry  nie wy­
k racza  zresztą  zupełnie poza przypom nienie fa k ­
tów  i ich ugrupow ania . Nie są  te  w yw ody bez 
znaczenia.

W praw dzie  lij,story o g rafia  p o l s k a  ośw ie­
t la  n iek tó re  s fad y a  an tagon izm u rosy jsko-n ie­
m ieckiego zgoła inaczej, a le  w  te j chwili me 
czas n a  glossy  i popraw ki! I  bez nich zacho 
y a  ta  broszura sw oją doniosłość:

D ogm at w spólności in teresów  B erlina i Pe 
te rsb u rg a  zd ep ta ły  na  m iazgę w ypadk i ro k u  
1914, obecnie zaś w ykreślił go z h istory i pou

Kra-ków -granica śląska-W ar ta, podczas gdy  
w ojska llin d en b u rg a  po praw ej -stronie W isły 
m iały  iść n a  skrzydło  ro sy jsk ie  z Fanki. Ofen- 
zyw a ro sy jsk a  praeciw ko stanow iskom  nad 
W artą  n ie  pow iodła się, a  nasza arm ia w ypie­
ra ła  R osyan  z obrębu  K rak o w a i zaję ła  odcinek  
-nad rzeką Szreniaw ą.

D la zrów now ażenia ty c h  niepow odzeń w ojska 
rosy jsk ie  p a rły  z zachodniej Gali-cjd k u  K rako­
wowi wzdłuż gościńca bocheńskiego, grożąc 
nam  osaczeniem  z flanki. N aprzeciw  tej armii 
rosy jsk iej .stałjr w  G alicyi zachodniej słabe s to ­
sunkow o siły  nasze. Celem odparcia n a  ty m  te ­
renie ofenzyw y rosy jsk iej, pow zięła nasza K o­
m enda naczelna  śm iały plan  ściągnięcia z po­
łudniow ego fron tu  Żywiec-M szana D olna-Tym - 
bark  w ojsk naszych, wzm ocnionych oddziałam i 
niem ieckim i. Wojska, te  m iały pod jąć  atajk flan­
kowy w  stro n ę  Boclmi.

D nia 1 b . m. było gotow e bojow e ustaw ienie 
jię. Ju ż  naza ju trz  nasze konne o ddzia ły  w yw ia­
dowcze ze tk n ę ły  -się z n ieprzy jacielską konn i­
cą. W yw iązała  się bitwa-, zakończona zajęciem  
przez n as  lin n  Do-bra-Sk-rzydlna-W iśmowa. D nia 
3 b. m. po w ysunięciu naszego praw ego sk rzy­
d ła  pod T ym bark  zwróciliśm y fio n t k u  północy.

Część konnicy  naszej -podejmowała w ycieczki 
w yw iadow cze z pod praw ego sk rzyd ła  nasze­
go w s tro n ę  Bochni i za ję ła  S ta ry  Sącz, głów na 
zaś g ru p a  pod R ajbrotem  w y p arła  konnicę to 
sy jsk ą  i za ję ła  drogę, w iodącą do Łapanowra. 
D nia  6 b. m. stoczyliśm y zaciętą  w alkę z posił­
kam i rosyjskiem i, k tó re  pospieszyły z pod 
Bochni D nia 7 bm. podjęliśm y ofenzyw y, k tó ra  
zm usiła R osyan  do odw rotu  pod Bochnią. Tego 
sam ego dnia nasze w schodnie oddziały , tw orzą 
cc pokrycie  flankow e, cofnęły  się  p r z e i  siłam i 
rosyjskiem i, k tó re  zgrom adziły  -się w  Nowym 
Sączu. Cofnęliśm y się po części n a  stanow iska  
pod L im anow ą, po części w' Dolinę D unajca. 
A taku jący  nas llosyanie  sp o tk a li się z nadzw y­
czajnym  oporem. K ierow nictw o naszych  wx>;sk 
postanow iło przeprow adzić energicznie naszą o- 
fenzyw ę na  flanki rosy jsk ie , a flankujący  a tak  
rosyjski, w strzym ać dopó ty , dopóki po usunię- 
c iu 'się  R osyan z K arp a t, nasze grupy k arpack ie  
n ie ' p rzybędą  z pomocą.

G w ałtow ne w alk i n a  wryży-nach pod L im ano­
w ą rozpoczęły się dn ia  9 b. m. Dnia tego<oddzi, 
legionu polskiego wyparł prawe skrzydłr ro­
syjskie z grupy limanowskiej w sTronę Zalesia 
i ł  nadzwyczajną walecznością rozgromi! ata­
kujące sotnie kozackie.

B itw a  n a  froncie G rabie-L im anow a staw ała 
się co raż  gw ałtow niejszą. R osyanic  ą d ira k a l i  
u tracone w zgórza pod R ajbro tem  i .usiłowali 
strasznem i a tak am i pod Lim anow ą M.jąć jak  
najw ięcej te ren u , ale bezskutecznie. N asze w oj­
ska  pod  L im anow ą -odparły w szystk ie  a tak i. 
Tym czasem  posiłki nasze -szły od  G rybow a n a  
linii Grybów- Nowy Sącz.

P u n k t ku lm inacy jny  b itw y  pod Lim anow ą 
przypad ł n a  dzień l i  grudnia. B ezskutecznie 
usiłow ali R osyanie  pod Niepołom icam i prze­
d rzeć sio n a  gościniec boclieńsk’ ’akze -na po ' 
noc o d  R ajb ro tu  nie nncli pow odzenia.

ła, gdy ranny w ostatniej chwili swego ży d a  mdle­
jącą już ręką wyciągał z tornistra drogie pismo od 
rodziny. Trochę dalej leżą już dziesiątki całe tru­
pów, wszystkie niemieckie, bo ciała naszych żoł 
merzy sanitaryusze nas uprzątają nasamprzód,

Tu młodzieniec jakich lat 20 niby to uśmiecha 
się. Widzi się harde, wąsate twarze pruskie, lecz 
także proste, spokojne twrarze wieśniacze Na in 
nem miejscu widzimy kilka koni zabitych szrapne- 
lem. Obraz nie mniej okropnj". zęby wyszczerzo 
ne, nogi, szyje porozrywane. Tu i tam czytamy 
krótkie, cierpliwą *ręką wykonane napisy na świe­
żych krzyżach na mogiłach: Naczelnik batalionu 

17 żołnietzy zabitjrch jednym szrapnclem, albo 
14 podoficerów, albo też tylko:: porucznik.

Birwa pod FruszkowTem była tylko niewielkim 
epizodem w strasznej wralce o posiadanie W arsza­
wy. Bitw'a ta  trw ała dwa tygodnie. Front bitwy 
ciągnął się na jakie 100 wiorst, ale rozmiar nowo­
czesnych wmjen jest tak wielki, że i walka o W ar­
szawę i wszystkie usiłowania o jej wzięcie wy­
dają się tylko jednym epizodem wielkiego najścia 
na środkowy Polskę.

Z tego punktu widzenia bitwa pod Pruszkowem 
wydaje się jakby proszkiem na ulicy. My słusznie 
bronimy się jednak przed takiem zapatrywaniem 
się na te straszne zapasy z tego wielkiego punktu 
widzenia, bo wtedy znika wszelka wartość r.ietyT 
ko poszczególnych osobistości, lecz także wartość 
dziesiątek tysięcy ludzi i całych miast i krajów\

Ze Łw^we.
(Spokoj w- mieście. — Szpiedzy rosyjscy. — Prze­
śladowania — Słaby rucli uliczny. — Ba iki. — 
Nastrój w mieście. — Zbyt dzienników. — Mrozj').

N a podstaw ie listów , k tó re  w  ostatn ich  
dniach  nadeszły  ze Lw ow a do rozmaitych, osób, 
baw iących w  W iedniu, tudzież na  podstaw ie 
opow iadania k ilku  osób, k tó ry m  sic udało w o- 
sta tn ich  dniach p rzy jechać ze Lw ow a do W ie­
dn ia , podać m ożem y znow u garść  szczegółów 
zajm ujących  o stosunkach  obecnych we Lw o­
wie.

W  mieście panu je  n a  ogół spokój. Od czasu 
do czasu szepcą sobie ludzie t j lk o  o rew izyach 
dom owych, dokonyw anych u rozm aitych mie­
szkańców  m iasta, należących  przew ażnie do in- 
teligencyi. Od k ilku  tygodn i uw ija się po mie­
ście w ielka liczba sprow adzanych z R osyi „de­
tek tyw ów ", k tó rzy  „u rzędu ją" przew ażnie w 

'nocy, w  restau racy ach  i kaw iarn iach . Ludzi z 
rozm aitych sfer w zyw a w ładza bezpieczeństw a 
do bezzw łocznego, osobistego jaw ieniu się w u- 
rzędzie, gdzie żąda  się od nich w yjaśnień co do 
pew nych „podejrzanych" osób lub zajść.

Ruch uliczny jest bardzo słaby. Już. pud w ie­
czór św iecą ulice pustkam i. Po godzinie 10 w 
nocy nie w idać praw ie nigdzie w oknach  św ia­
tła . Życie w re jedynie  po kaw iarn ia  :h, gdz.c 
w idać jed n ak  praw ie wjTącznie oficerów  ro sy j­
skich , baw iących się praw dziw ie „po ro sy jsk u " 
w tow arzystw ie koko t, „en  g ros" z R osyi im ­
portow anych. P rócz oficerów, i dam  z, pótsw ia 
tk a  spo tkać  tam  m ożna także  w ielu spekulan

w szyscy, zniew oleni potrzebą, w szyscy bez­
domni i odcięci .od źródła p racy , czy  ognisk 
rodzinnych.

N iezależnie od świeżej akcyi rządu  i oficyaL 
nego k-omitetu z pom ocą chwilowo w ydziedzi­
czonym  spieszą zasobniejsze rodziny czy in- 
stjrtucjre. W  rzędzie tych  osta tn ich  ogromni 
ruchliw ie w yróżn ia ją  się a rty śc i scen polskich, 
k tó rzy  zjednoczeni pud k ierunkiem  D antego 
Baranow skiego, -b. d y rek to ra  poznańskiej d ru ­
żyny tea tra ln e j, w idow iskam i w  sali hotelu  
„M-or-skiego O ka" lub „S okola" nie szczędzą 
nam  m iłych chw il zapom nienia, zasilając n ie­
rzadko hum anitarne  cele. Wj^soki poziom a r ty ­
styczny  ty ch  wieczorów, o siągn ię ty  dzięki 
wTspółpracownic.twru k ilku  najznakom itszych  sił 
pierw szorzędnych scen polskich (jak  np. Chmie­
lińskiego, F ren k la , Solskich, M ichnowskiej i i.) 
■oraz dzięki energicznej, a  pem ej inw encyi i za ­
pału  batucie  reżjaserskiej p. B aranow skiego, 
zjednał tjo n  widowiskom -w kró tk im  czasie nie­
zw ykle pow odzenie u publiczności, k tó ra  ko rzy ­
s ta ją c  z nb^zwyide nizkiej o p ła ty  w stępu szczel­
nie w ypełnia w idow nię każdego  w ieczoru. R e­
p e rtu a r ^świąteczny zapow iada ej k l now-ośc: 
pióra w jrbitnych  polskich i obcych pisarzy.

tYbrew „kom peten tn jm i" przew id jrw ariom  
dotąd  nie bjdo i n irm a  drożyznjT —  owrszem 
niek tó re  a rty k u ły  m ożna n abyć  znacznie tan ie j 
niż n. p. w K rakow ie, głów nie z pow odu są ­
siedztw a W ęgier i ułatw ionego s tam tąd  d o ­
wozu d ro g ą  kołowm. Ceny m ieszkań, k tó ry ch  
jest poddostatk iem , bardzo niskie.

Od kilku  dn i zaw itała  do nas z pow rotem  zi­
ma w  całej sw ej k rasie; to  też  i w szelakie spor­
ty , n ieodłączni jej tow arzysze, o ż j iy  znowu, 
rozryw ając chwile pownażnych tro sk  i rozm y­
ślań. W- F .

D ow ódca g rupy  lim anow skiej w ojsk  naszych p rzybyłych  do Lw ow a z R osyi. Ci, wy-
m arszałek-porucznik ArŁz z-dolał osaczyć w-zgo- ZyS]lu j^ 0 cjlv)n0 ciężkie m ieszkańców , kupują

Degradacye w armii belgijskiej.
Berlin, 21 grudnia. 

„Beri. Tageolatt" donosi z Amsterdamu. Wojen­
ny sprawozdawca dziennika „Tijd" z belgijskiego 
terenu wojny donosi, że król Albert w dalszym 
ciągu degraduje oucerów, którzy nie wywiązali się 
dobrze ze swoich zadań. Ma to ten skutek, że woj­
sko zostało oczyszczone z elementów małowarto- 
oiowych, a  zaufanie żołnierzy do oficerów wyro­

sło. W ostatnich dniach zdegradowany został ge- 
nerał-major L a w r c s  za to. że opuścił swoje sta 

uwisko i przerzuci! wojska swoje do miejsc, uie 
•kazanycli wówczas naczelny komendą. 
Wspomniany sprawozdawca przytacza dalej na­

stępującą anegdotę: Pewnego razu podczas ataku 
dwaj żołnierze belgijscy nie chcieli iść w ogień po- 
prostu z obawy o życie i musiano ich do tego zmu­
sić rewolwerem. Przypadkiem rozegrało się to w 
pobliżu króla, którego o lem zawiadc miono. Gdy 
żołnierze wrócili z ognia, spotkali oficera, który 
zaczął z nimi mówić i pytać, dlaczero oni są ta ­
kimi tchórzami. Zaznaczył, że wstawi się za m i, 
abi ich nie postawiono przed sąo wojenny, jw u ty l­
ko'' przyrzekną się poprawić. Oficerein tj m był 
król Od tego dnia obaj ci żołnierze był najdziel­
niejszymi w armii. Jeden z nich został już ciężko 
zraniony.

rza  na w schód od Zalesia i w  ogóle posunąć na- za })ezclJI1 j w yw ożą rozm aite rzeczy  w arto  
przód  -swoje szereg-. Tymczasem nasza grupa z ^cjow e.
nad Dunajca i legioniści polscy, którzy udnie-j ^ banków  urzędu ją  we Lwowie: B ank p rzę­
śli zw ycięstw o pod Zalesiem, połączyli się pc niyS]0wry  Bank ludow y, Bank h ipoteczny i U- 
ponownem  zw ycięstw ie pod Laskową, aż« "y wy- n jon ^ aJlk> Pozostali we Lwowie fuiikcyona- 
konać atak na Roevan w  Nowym  Sączu, do k tó - ,.yUSze j,yCh in sty tucy j w ykonują n ad a l agen- 
rego dąży ła  tak że  nasza- konn ica  z- doliny ii° r  v na tu ra ln ie , *w m iarę m ożności i
prądu. ■ | środkowo

Pod na-puiTin naszych sil, k toro  zew sząd wy- j x a stró j w mieście je s t pow ażny, odpowuada- 
łaniaty się, R osyanie  rozpoczęli .odwrót, k tó ry  . pow adze sy tuaey i. M iędzy m ieszkańcam i 
w n iek tó ry ch  punk tach  -wjTodził się w bezładną ' auuj€j ZUpeina zgoda i n iezw ykła -wprost soli- 
uciecz-kę. N a tych  p u n k ta c h —  ja k  podnosi -wy- W szystkich  bez różnicy w yznan ia  i na-

W czasie -obecnej kam panii, ja k  często w 
różnych w zm iankach w spom inają dzienniki, 
zaobserw ow ać się d a ją  nader liczne w vpailv: 
zw ierzęcej in te lig en c ji oraz n ad zw y czajn e , 
przyw iązania 'zwierząt do ludzi, z łączonych . 
nimi w spolnf m losom doli i niedoli na p lacu bo­
ju. K dka tak ich  ciekaw ych p rzypadków  in ­
stynktow nego przywiązania, zwńerząt do  ludzi 
w yjm ujem y poniżej z .onowńadania jednego 
uczestn ików  pierwnszej części kam panii - lu- 
belskiem .

P rzed  b itw ą -pod K raśn ik iem  k lęczeliśm y n a  
stokach  niew ielkiej wyniosłości, gdzie nasz k a ­
pelan połow y udzielał nam  absolucyi p rzed  
krw aw ą w alką. W  ty m  m om encie -obok nas 
irzejezdżalo przez n ierów ne p iasczyste  pola w 
szalonym pędzie k ilk a  b a te ry j a rty le ry i poto­
wej, spiesząc na zajęcie sw-olcli stanow isk. Ja - 
łą c jr galopem  przed  jedną z b a te ry j podoficer 
w ypadł n a  nierów nym  teren ie  z siodła i przez 
głowę kon ia  u pad ł da leko  wr bok n a  ziemię. 
Rozbiegany koń  pom knął jeszcze k aw ałek  d ro ­
gi dalej, później jed n ak  ja k b y  oprzytom niaw ­
szy, że zgubił jeźdźca, zaw jócił i s ta n ą ł przed 
podnoszącym  się z. ziemi podoficerem , k tó ry  2 
całą przytom nością umysłu w skoczył z pow ro­
tem n a  w iernego i m ądrego  konia i pom knął 
dalej z b a te ry ą .

P iaszczysty  grunt, i m ąd ry  k o ń  uratow ały  
jeźdźca.

W z.ruszającym  by ł rów nież w idok przyw ią­
zania kom a z  naszego oddziału  karab inów  m a­
szynow ych. W  jednej e  u ta rczek  z R osyanam i 
zortał w spom niany koń ran iony  k u lą  k a rab in o ­
wy w  ty lną nogę. R ana nie b y ła  ciężką, Kule

m ieniony spraw ozdaw ca w ojenny  —  nasze w oj­
sk a  nie mogą w  pościgu nadążyć  za nieprzy­
jacielem .

Na polu b itw y pod Limanową.
T este r Lloyd" zamieszcza w numerze z dnia 

1‘j ’b. m. następujący telegram swojego korespon­
denta wojennego, Ludwika l i r o ,  z głównej kw a­
tery wojennej, wysiany 18 b. m.:

Przez Tymbark i Limanowę przybyłem dzisiaj
do Nowego Sącza. Na polu bitwy pod I imanową , ,r ą )ursk j(.j , -yw olałj słabą poczytność pism 
odbywa się grzebanie zabity cli. Straszna walka tu- p anlJ-ąc« od k ilku  tygodni m rozy ty lko  nie- 
taj szalała. R osjanie ponieśli ciężkie sn c . , . znacznie w ostatn ich  czasach  popuściły . Sku-

Nasz pociąg mógł doje L ać  tyiko do w- adzone^ ^ i e m  tego brak  opalu i nadal m ieszkańcom  do- 
g o  n a  Dunajcu pod Nowym Sączem mostu. Most ^  N i e k t o r „  m ieszkania opalane
ten obecnie szybko naprawiają robotnicy. kondenzato ram i d ra  S taneckiego

Tutaj i po drodze widzieliśmy ogromne masy * 
jeńców' rosyjskich. Skarżą się oni wszyscy, że c i e r ------------------------------------  —
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Winy w okol Anglii.
(Tel. C. k. Biura koresp.)

Londyn, 21 grudnia, 
„L loyd" dono-bi, że rozm aite lodzie z iję te  

by ły  w oddaleniu  5 mil na  południe -od Sear- 
boroug-h w yław ianiem  m in. Jedna z nich w yle­
ciała w powietrze. Z łodzi tej uratowano tylko  
jednego człowieka. Inne łodzie miały zatonąć,

Bitwa pod Limanową.
K oresponden t w ojenny „W iener A llgem eine 

Z eitung", p rzebyw ający  w  w ojennej kw aterze  
prasowmj, mdaje następ u jące  szczegóły  o b j 
tw ie pud L im anow ą i operacyacli wiojennycli 
k tó re  ją  poprzedziły:

W  -drugiej jJtiLowio listopada po odwwocie 
llin d en b u rg a  i D ankla  z linii W arszaw a-Iw an-

rodow ości połączyła w spólna niedola, wszj^scy 
w spom agają  się w zajem nie w  m iarę możności.

Szczególnym  m irem  w mieście a  naw et po- 
wmgą u w ładz cieszą się w iceprezjrdenci m iasta 
d r ltu tow sk i i d r S ta h l  'tudzież poseł B reiter.

W  spraw ach do tyczących  żydów  zw raca się 
-władza do rab in a  o rtodoksyjnego  o. B rauuego.

C h arak te ry sty czn y  je s t popyt, słaby n a  dzien­
niki. O stia  cenzura i b rak  zaufania do kom uni­
k a tó w  oficyalnych A gencyi telegrafi, znej pe-

pwć musieli wielki głód. Zdaje się, że zaprowianto 
wanie wojska rosyjskiego jest połączone z wielkie- 
mi trudnościami. Trudności te powiększają jeszcze 
zniszczone przemarszami woj: k drogi. Zimno i głód 
złożyły się na to, że się żołnierze rosyjscy masowo

P°Kda ? e ' wojska są zaprowiantowaue wybornie, W *  w ychodźców  z zagrożonych części naszego
J K  m indń  nimi jesT wietny. W id z ie lib y , jak bardzo sum iennie w yw iązuje się z przj;-
rfcndectoe wojska walczył; tu taj „  V* ,  rękę z i » ję ty ch  zobow iązań. Dzięk, zyczliwosm  czynni- 
mcnnecKic wojsku . \  k ów m iejscow ych z k-omisaTzem Grabczyn-skim

Z Zakopanego.
(K o r e b p. „N. R e f o r m  y".)

Zakopane. 18 grudn ia  
P odha lańska  sto lica , k tó ra  ta k  gościnnie przy-

szą armią
W idok trupów r o s y j s k i c h  na polu bitwy byl stra­

szny. Ale groza ta  znika na widok maszerujących 
naszych zwycięskich wojsk, idących z nieprzepar­
tą  siłą n a p r z ó d . __________

pod
Korespondent wojenny „Russkich Wiedomosti", 

Brusów, w ten sposób opisuje bitwę pod Warszawą,

na czeto, dzięki serdeczności ludności tubylczej 
publiczność po lska, k tó ra  tu  się skup iła , bez tro ­
sk i o po trzeb jr życia codziennego oczekuje 
chwili pow rotu  do siedzib sw jrch s ta ły ch . I  ja k ­
kolw iek groźnie n a  horyzoncie skłębione jesz­
cze chm ury i św iadom ość s y tu a c ji  pow ażnej 
w szystk ich  głęboko n as tra ja , życie p łyn ie  no r­
m alnie i w ola O patrzności chroni Podhale od 
w strząsn ień  groźniejszych. Ale bo też p rzyznać 
w ypada, że społeczeństw o w  ostatn ich  czasach

która odbyła się w połowie października: Przed j ogrom nie do jrzało ; z a ta r ły  się rć /n ic e  stanów

  ___  . „  „ 1 D ankla  z
tyezne i — tak że  i history k?  Po cóż dziś w y- gród) Dem blin, u tw orzyliśm jr s ilny  fron t n a  linii

nami widzimy ludzkie ciało, którego jeszcze uprzą- j zaw odów , w szyscy pom ocne ku sobie ,/ycią-
tnąć nie zdołano. Leży na wznak, ręce szeroko g a ją  dłonie, spiesząc i z ra d ą  i m ateryalna  po-

Buty ktoś z niego zdjął. W prawej m ocą i słowem  żj'czliw em . Z dobroczynnej dzią-
Jaka tragedya tu  się-rozegra- łalności k om ite tu  obyw atelsk iego  ko rzy sta ją

wyciągnięte, 
ręce frzjrma niimo.

jącego jed n ak  i pom ału  w lokącego k o n ia  uśy 
w-ać już w oddziale  nie by ło  -można. Żołnierze 
z oddziału  obw inęli ran ę  koniow i i pozosta­
wili go w polu. B iedne zwierzę nic chc:ało się 
jed n ak  ro zstać  ze swoim oddziałem . Szereg dni 
i nocy  wlókł się za  -swoim oddziałem  i mimo 
szybkich m arszów  i częstych  zm ian pozycy i 
zawsze potrafił w yszukać  odpoczyw ający  gdzieś 
swói oddział.

\Yielu żołnierzy z kaw ale ry i przyu iązuja się 
bardzo do swoich koni. 1 ta k  widzieliśmy raz  
naszego u lana , k tó ry  w śród g rad u  ku l nie­

przyjacielskich  ra to w ał i z linii ognia w ypro­
wadzić usiłow ał swego rannego  k o n ia ; gdzie­
indziej obseiw ow aliśm y w ziętego do niew oli 
k ozaka, k tó ry  i  p łaczem  narzeka ł, że k u la  o- 
m inęia jego, a tra f iła  śm iertelnie jego n a ju k o ­
chańszego kon ia , na  k tó ry m  „do Tolszczy 
p rzy jechał aż z nad Donu.

P odobną ja k  u  koni, inteligencjo? zwtorzę- 
cą obserw ow ać m ożna było na placu boju u 
psów', k tó rych  wiele ze sprlonych  wsi i m iaste­
czek j rzyłączylo się do oddziałów  naszych  żoł­
nierzy. Do* naszego p lu tonu  przv lączył się ła ­
to , k undys w iejski, b iałej -maści, z czarnem i 

p h  mann. Pies ten  by ł naszym  sta lju n  tow arzy­
szem, ta k  podczas długich uciążliw ych m ar­
szów, jak  i w  szańcach pod Lublinem . ita- 
k terystycznem  było jego zacnowanio się. P o d ­
czas m arszu  naszego vr ■ zworka eh postępow ał 
zawsze obok  nas. W  linii ty ta lie rsk ie j um iał 
sobie rvyszukać zawsze dogodne m iejsce. My- 
śm v biegli, on biegł, m yśm y staw ali on ró ­
w nież zutizym yw ał się w  rów nej linii. P o d ­
czas strzelaniny padaliśm y  -na ziemię, nasz pies 
czynił to sam o, chow ając zgrabnie  głow ę W 
bruzdach ziem i.

W szańcach  pod Lublinem -siedział dnie i no­
ce, figlując 7. żołnierzam i nieraz p- idczas naj­
silniejszego ognia szrapnelow egc. Nie podoba­
ły mu się tjTko g ran a ty , eksplodujące około 
szańców  i zasypu jące  ziemią u k ry ty ch  w  szań­
cach. P odczas o g m a granatow ego chow ał się 
możliwie n a jg łęb ie j w jam ach szańców , trw ożlR  
w ie spogląd”a jąc  n a  czyniących  to  tam o  z.ob
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pierzy. W  wolnych od strzałów chwilach w y ­
biegał na pola oLok szańców,' skoro ty lko je- 
dnańt rozległy 6ię z przeciwległego wzgórza 

strzały, czmychał ozemprędzej do rowów, sko- 
wyczenicm  i oczami chcąc niejako dać do zro- 
zumienia „uważajcie, bo strzelają11.

Podczas odwrotu po przejściu kilkunastu mil 
z nami piesek nasz sprzeniewierzył się, okazu­
jąc się grubym materyalaetą, natknął na tren 
pułkowy i przy nim pozostał, przenosząc przy­
gody wojenne nad dobrze zaopatrzone wozy 
trenu prowiantowego.

Podobnych piesków  kompanijnych i piutono 
wych widziało się w  polu dziesiątki.

w K R O N I K A .
Kraków, 21 grudnia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7 30 rano. •— W razie potrztby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.

Ochrona w:trażv Jak  się dowiadujemy, roboty 
©kołe zabezpieczenia witraży w kościele N. P Ma­
ryi zostały wstrzymane z powodu polepszenia .się 
sytuacyi wojennej. Na razie zaszalowano od ze­
wnątrz jedno okno, a dwa zalepiono od wewnątrz 
organtyną.

Jeńcy rosyjscy. Do Klaja przyprowadzono kil­
ka  tysięcy jeńców rosyjskich, wziętych do niewoli 
w okolicach Tarnowa i Szczucina. Dzisiaj wysła­
no po nich specyalny pociąg, który ich przewiezie 
na zachód, prawdopodobnie do Czech lub Austryi 
Górnej.

Dzisiaj przed południem prowadzono 40 jeńców 
rosyjskich, pochodzących z gub. połtawskiej, wzię„- 
tych do niewoli w Skalmierzycach. Jeńcy ci sami 
się od dali naszym żołnierzom, nie chcąc dłużej zno­
sić głodu i trudów wojennych.

Sprzedaż karpi zatorsuich. Transport ryb nad­
szedł już do Krakowa, mianowicie karpi z dóbr 
Zatorskich. Towarzystwo rybackie będzie je sprze­
dawało przez w t o r e k ,  ś r o d ę  i c z w a r t e k  
n a  p l a c u  S z c z e p a ń s k i m  w s k l e p i e  
T o  w. R o l n i c z e g o i w  P o d g ó r z u  n a  R y n- 
k u po 2 K 80 h za kilo. W większej sprzedaży na­
bywać będzie można karpie począwszj' od 50 kil. 
Dzisiaj po południu będą karpie wpuszczane do 
stawu w parku Krakowskim. Tam czynić będzie 
można większe zakupy.

Drzewo opałowe w Krakowie. Donieśliśmy już, że 
gmina m. Krakowa poczyniła starania o sprowa­
dzenie drzewa opałowego do miasta. Gmina, za­
kupiła w Makowie od zarządu lasów arcyks. Ka­
rola Stefana 18 wagonów drzewa miękiego i dwa 
wagony twardego. Drzewo to już przyszło do K ra­
kowa, lecz m agistrat go jeszcze nie sprzedaje.

Gwiazdkę dla dzieci służby miejskiej w Krako­
wie urządza jutro o 3 po południu Komitet stara­
niem pani prezydentowej Leowej.

Aresztowanie oszusta. Przed paru dniami do- 
śliśmy o aresztowaniu Leona Branda, właściciela 
reamości przy trzecim moście. Obecnie wiadomość 
tę prostujemy o tyle, że p. Brand został areszto­
wany nie za handel żywym towarem, lecz za oszu­

stwa, których dopuszczał się na swycli ofiarach, 
wyłudzając od nich pieniądze na rzekome starania 
w pohcyi o nieewakuowanie ich. Równocześnie, 
jak się dowiadujemy, sąd rozpoczął przeciwko żo­
nie i córce resztowanego dochodzenia o oszustwo, 
popełnione przez nakłanianie dziewcząt do fałszy­
wych zeznań.

Z kroniki pogotowia. Wczoraj wieczorem zgło­
sił się na pogotowie ratunkowe czeladnik masar 
ski Sułkowski Jan, którego napadli w pewnt j ka- 
kawiarni przy ul. Dietlowskiej dwaj czescy sani- 
taryusze i zadali mu 20 ciętych ran na gtowie i 
twarzy. Pomasakrowaną ofiarę zaopatrzono na 
pogotowiu. Jednego z napastników aresztowano, 
drugi zdołał uciec przed polieyantem.

Karaiiibul kolejowy. Dzisiejszej nocy zderzyły 
aię w Boguminie dwa pociągi osobowe. Ruch na 
chwilę przerwano, parę osób odniosło ciężkie, kil 
kanaście lekkie rany. — Bliższych szczegółów 
brak

Browar w Okocimiu, jak się dowiadujemy, nie zo­
stał uszkodzony przez Rosyan. Ucierpiały tylko 
prywatne mieszkania urzędników, zniszczone i zde­
molowane przez żołnierzy rosyjskich.

Reaktywowanie urzędów w miejscowościach, 
opuszczonych przez Rosyan, odbywa się powoli 
w miarę oddalenia się fali rosyjskiej. Dzisiaj wy 
jechali urzędnicy urzędu podatkowego we Wiśni­
czu i urzędnicy starostwa w Pilśnie. Fersonal ten 
wyjechał koleją do Kłaja, stamtąd zaś uda się 
końmi na miejsce przeznaczenia.

Brak soli w Czechach. Jak  donoszą pisma cze­
skie, na ostatniein posiedzeniu praskiej Rady miej­
skiej omawiano żywo sprawę soli, której brak w 
ostatnich czasach coraz dotkliwiej daje się we 
7. u a k t  nietylko w Pradze, ale i na  prowincyi. Po­
stanowiono poc7.vnić kroki odpowiednie, aby o- 
statnie zamówienia załatwione zostały jak naj­
spieszniej, Panuje jednak obawa, że dowóz soli do 
Pragi na razie natrafi na wielkie trudności.

Owara wojny. W Wiedniu odebrała sobie życie 
.31-letnia córka kupca, Feska M., k tóra uciekła z 
Galicyi. Rzuciła się z trzeciego piętra na podwórze 
i potłukła się tak ciężko, że wkrótce umarła. Przy­
czyną śmierci tego rozpaczliwego czynu było to, 
że podczas inwazyi Rosyan do Galicyi kozak ją 
shańhił i nieszczęśliwa nie mogła żyć dłużej pod 
tein wrażeniem.

Zgon chorwackiego kompozytora. W Zagrzebiu 
umarł przed kilku dniami w 83 roku życia Iwan 
Z a j c, najwybitniejszy chorwacki kompozytor. Po­
grzebano go w hom.rowym grobie na koszt kraju. 
Grób ten ufundowało Zajcowi po śmierci miasto 
Zagrzeb.

Lotnik austryacki nad wschodnią Serbia. „Al-
ban. Correspomlenz" donosi z Widdynia, że buł­
garskie posterunki graniczne wid7.iały austriack ie­
go lotnika nad terytoryum wschodniej Serbii. Serb­
scy żołnierze strzelali do niego bezskutecznie.

Stosunek analfabetów wśród narodów Austryi. 
Na 7 a«,idzie ostatnich obliczeń urzędowego organu 
ausiyackiej kemisyi statystycznej „Słatistische Mo- 
natsscłm lt", stosunek analfabetów do piśmiennych 
i czytających tak się przedstawiał wśród różnych 
narodów Przedlitawii: Mieli analfabetów: Czesi
2‘38 proc., Niemcy 3‘13, Włosi 10‘30, Slowieńcy 
l4 ‘05, Polacy 27‘36, Węgry (na Bukowinie) 36‘39, 
Rumuni (na Bukowinie) G0‘39, Rusini 6P03 i Chor 
waei 63'67. Przeciętny odsetek analfabetów wśród 
mieszkańców' Austryi wynosił 16‘52. Z tej statysty

l

ki wynika, że najkulturalniejszym Darodem w 
Przedlitawii są Czesi. .

Gromadna zmiana nazwisk w Rosyi. Jak  dzień 
niki kopenhaskie donoszą z Petersburga, do 1 
grudnia rząd rosyjski uwzględnił 13.000 podań ro­
syjskich podanych o zmianę nazwisk niemieckie­
go brzmienia na nazc iska czysto rosyjskie.

Nowy prezydent Szwajcaryi. Dzienniki szwaj­
carskie donoszą: Zgomadzenie przedstawicieli kan­
tonów wybrało prezydentem Rady związkuwej 
szwajcarskiej na rok 1915 Giuseppe M o t t a .  Mot­
ta urodził się w roku 1871 w kantonie Tessino, 
jest katolikiem i konserwatystą. Od roku 1911 był 
przewodniczącym wydziału handlowego i cłowego.

Sąd Szwajcara o Hartienie. Znane są naszym czy­
telnikom aroganckie artykuły niemieckiego impe- 
ryalisty Maksymiliana H a r d e n a  w „Zuknnft“, 
nieprzychylne dla sprawy polskiej. W „Zeit“ znaj­
dujemy zacytowane następujące sprawozdanie z 
„Baseler N aehnchten", o odczycie, któ^y Harden w 
tych dniach wygłosił o wojnie:

„Harden chce mówić cf wojnie. Ponieważ, bez 
narażania się na mdłości, nie można go czytać, 
człowiek myśli sobie, że może przynajmniej będzie 
można go słuchać... Zaczyna:

„Każdy oddech niemieckiej ludzkości..." i czło­
wiek już żałuje, czemu nie został w domu! Ten pan, 

prelegent, jest równie nieznośny, jak jako 
pisarz. Licznych używa sztuczek: Z aplombem wyj­
muje swoje białe rękawiczki, zmienia w sposób 
znaczący spadek głosu, wyzywa przez sztuczne 
pauzy publiczność do oklasków, a potem zapewnia 
łonem głębokiego przekonania, że mu na okla- 

jskaoh absolutnie nic nie zależy, gdyż chodzi mu 
tylko o rzecz samą. Oczywiście, jest przytem 
wciąż „dowcipnym". Nazywa swój frak przed­
miotem wartościowym i mówi, że militaryzm 
jest czemś, coby inni chętnie posiadali. Cóż po 
wiedział zresztą? To, co w stu artykułach wstę- 
pnych pewnej części prasy codziennie czytać mo­
żna. Próżny, zakochany w sobie, mający maniery 
preteiisyonalne, natrętne, obliczone na bluff — 
tak wygłasza swroje zasady czystego p o l i t y k a  
s i ł y ,  który się jednak mylnie uważa za po trzy­
kroć przefiltrowanego p o l i t y k a  r o z u m u .  
Na szczęście — drzwi są blizko".

Wojska z Kongo we Flandryi. Między kolorowe- 
mi wojskami, które niedawno przybyły na zacho­
dni plac boju, znajdują się także, jak donosi „Bert. 
Tagbl.", żołnierze z belgijskiego Konga. Są to lu­
dzie małego wzrostu, lecz dubrĄ; zbudowani, z 
miękkiem uwłosieniem w pTzeciyifeńtt wte do in­
nych Murzynów'. Wojacy z KóTKjil otrzymali swój 
chrzest ugniuw’y przy ataku Nutfneów nad Jzerą, 
który odparły wojska francusko-angielskie. Afry­
kanie ci oka7.ali się bardzo dobrymi strzelcami, 
władają karabinem wybornie, a skorzy są również 
do ataku na bagnety. W wymienionej bitwie cel­
nym ogniem zmusili Niemców do odwrotu z cięż- 
kiemi stratami.

Jak  donosi „Petit Parisien", Francuzi, jak to 
wynika z oświadczenia ministra kolonij Douinor- 
guc‘a, powołali do walki także murzyńskie wojska 
z zachodniego Senegalu, z którego wysiano 28 ty­
sięcy żołnierzy. Część ich walczy w Maroku, inni 
w Kameranie i Kongo. Ćwiczy się dalsze oddziały 
senegaiskie.

Śmierć ^Jaunerta. Znany lotnik francuski Gau- 
bert, który w wojnie obecnej również odznaczył 
się kilkakrotnie przez swoje loty wywiadowcze

kolo V erdun, został, jak  donosi „Localanzeiger" 
via Kopenhaga, zestrzelony przez Niemców i padł 
na miejscu.

Czemu się wierzy w Brazylii. Pewien saski prze­
mysłowiec, jak donoszą „Dresdener N. N achr", o- 
tjPzymat od swego przyjaciela, zamieszkałego w 
Pernambuco w Brazylii list, datowany z 31 pa- 
ździerniKa, w którym przytacza wiązankę dziwo­
lągów „wojenych", podawanych przez dzienniki 
brazylijskie do wierzenia brazylijskiej niewybre­
dnej publiczności. Oto najciekawsze: Niemiecki n a ­
stępca tronu uwięził cesarza Wilhelma, aby zająć 
tron. — Wojska włoskie wtargnęły do... Brunswi- 
ku. — „Austryacy" chodzą nago, strzelają z łu­
ków', walczą maczugami; żywią się żahami i ja ­
szczurkami. — Jeniec francuski został przyprowa­
dzony przed cesarza Wilhelma, który' go przyjął 
urągliwym śmiechem i kazał biczować do Krwi, 
Joniec zawołał „vive la. France", a wtedy cesarz 
wyciągnął bogato ozdobny sztylet i wbił mu w 
serce. — Wszystkie te niesłychane informacye 
dzienniki brazylijskie podają za dobrą monetę.

Kto wie, co się stało z ks. Adamem W itwl- 
ckim, z ks. Janem Paczowskim i ks. Janem  
Bidnarem  z pod Kamionki Strumilowej, raczy  
zawiadomić dra Paczowskiego, Wieu, III, 

~ t ~  " 9349

Odznaczenia. Krakowianin ,dr J  u r k o w i c z, 
lekarz pułkowy przy aj k. pułku obrony krajowej 
Nr 15 otrzymał krzyż kawalerski orderu Francisz­
ka Jó/.efa na wstążce wojskowego krzyża zasługi 
za waleczne i pełne poświęcenia zachowanie się 
wobec nieprzyjaciela.

Na Gwiazdkę dla Legionistów polskich złożyli 
w Biurze Intendantury Głównej: Samarytanin pol­
ski 400 K; dr Tomasz Janiszewski 10 K, p. Lu 
cyna Halterowa 69 K: dr Kannenberg, sekretarz 
prozydyalny rn. Krakowa 10 K; N. N. 10 K; M.
D. i  K; Szarlowska Marya 6 K; ks. Jan  Masny 
2 K, W. VV. 2 K; p. Bojarska 3 K; N N. 10 K : St. 
Zalesiti 10 K; W anda W isłocka 5 K; Wl. Wró­
blewski 20 K; L. Kuchar 20 K; A. Nikiel 10 K; dyr.
E. Bandrowski 10 K; uczenice i uczniowie szkołv 
handlowej 82 K; p. Łukaszewska 10 K; Marya 
Rzymkowska 10 K; pp. Herlowie 10 K.

Adamsgasse 27. T. 9.
K toby wiedzJał cokolwiek o Leonie Ktzyszto- 

fowiezu, Emilii Lehdofceekiej i Piotrze Piekar­
skim ze Lwowa, raczy dać znać pod adresem: 
Janina Kulaszkiewicz, Czechy, p. Ćaslav.

9364-2
Komu wiadomem jest. obecne miejsce poby- 

, tu braci moicn —  Maryana i Stanisława z Dro­
hobycza, ostatnimi czasy w Żywcu zamieszka­
łych, raczy łaskawie donieść pod adresem: 

Bartłomiej Jaftn 
K adett i. D. des. des k. u. k. I. R 56 Regi-

mentsstab (TahnentrSger) Feldpostamt 27
9247-5

Dla wuadomości moich synów W ładysława  
i Tadeusza, od których od kilku m iesięcy nie 
mamy żadnych wiadomości, podaję, że obec­
nie mieszkamy w  Kuenigsfeld obok Berna na 
Morawach, Plac W szechsłowiański 10.

W ł. WACHAL, dyreiuor krośnieńskiej ra- 
fiueiy i nafty. * 9325

Artur Skowroński, sędzia z Dynowa, obec­
nie porucznik przy Eisenbahn Sieher. Abt. w  
Brzeźnicy obok Krakowa, poszukuje swej żo­
ny Anny i prosi o jej adres, względnie jakąkol­
wiek wiadomość. 9310-10

Julian Urbanowski poszukuje swej żony i ro­
dziców z Kołomyi, a -znajomych prosi o poda­
nie adresów Wiadomość pod adresem: J Dr 
banowski, Kdt., I. R. 9, I Bat.-Feldpostam t Nr.
110. 9301-6

Dr Teodor Blauer poszukuje synów swych  
Józefa i Zygmunta Blauerów legionistów  T. puł­
ku, 5 batal. pod pseudonimem Kratowicza i 
Chełmskiego, podając swój adres: Dr. T  B.,

’ Walachisoh Mezeritscb. Reserve-Spital. 9135

Z krakowsuiego joserwatoryuin. — Dnie 20 grudniu 
termometr doszedł od — 0 2  do +  6 0 C.; — barometr 
opadał.

Dnia 21 grudnia o godz. 7 rano stan barometru 7d9'l 
mm, termometru — 1 0  C.; wiatr: północno-wschodni.

Odpowiedzialny redaKtor i wydawca.

t f iu n a n .

N asłesłrm e.
(Artykuły w tym dziale nłe pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
K toby wiedział, jaki jest numer poczty poło- 

w!ej 32 pułku artyleryi polnej ze Lwowa, raczy 
łaskawie dać znać pod adresem: Józef Szczer- 
bicki, Czechy, p. Caslav. 9363

W incenta Kruczkowa, żona lekarza, poszu­
kuje matki W iktoryi i siostry Olgi Marynow- 
slhej z Przemyśla. Adres: Starostwo, Oświę­
cim. _ 9353

Proszę o podanie w  „Nowej Reformie" miej­
sca pobytu Janiny W róblewskiej, nauczycielki 
z Ilermanowa. 9350

Kantor sprzedaży c. k. Lote ryi kla- 
klasowej Bracia Safier

w Krakowie, ulica Senacka 1. 8.
będzie także sprzedawał losy  dn. 21, 22 i 23 b. 
m., t,. j. w  poniedziałek, wtorek i środę, gdyż 
w ynik losowania dopiero we czwartek wieczór 

wiadomym będzie. 9369

D r  I g n a c y  a n y c z y ń s k i
ordynuje:

.Ołomuniec, R esidenzgasse Nr 6.
od godz. 9—11 i od 2—4, 9078

dentysta z Krakowa
ordynuje w  Wiedniu w  zakładzie Rob. Ferr- 
rnana od godz. 9—11 i od IY2—3, VII., Neu- 

baugasse 25, Teł. 35109.

A d m l m s w a f c y ę  i w C i o i s

przyjmuje fachowy administrator - prawnik 
Zgłoszenia listowne przyjmuje administracja 
„Nowej Reformy" pod literami C. Z. 0737-2

Je n  G a ly ń sk i, zamieszkały 
w Wiedniu, III., Hohlweg- 

gasse Nr 11/12, poszukuje sy 
na C z e s ła w a , który ma być 
w Legionach polskich lub w 
wojsku au-itryackiem. 9343 l 6

Z Hrebanswa
S n a  F a s s n e I s L a  z dzie­
ćmi gdzie jest?  Ktoby wie­
dział —  niech da znać: W. 
Paschalski, Praga, I., Ferdi- 
nanda 29. 9346 1 3

J ^ u c k e r o w e j  B r a c h y  z Tar-
nowa poszukuje mąż Mar­

kus Zucker w szpitalu w Kra­
kowie, ul. Kopernika 40, pa 
wilon IV. 9332

Poszukuję J ó z e fa  W o jc ie ­
c h o w s k ie g o ,  dzierżawcy 

dóbr z Bohatkowiec, którego 
brat W ła d y s ła w  W o jc ie ­
c h o w s k i  jest chory. Adreso­
wać: Tadeusz Lipski, Graz, 
G oethestiasse Nr 9, Parterre.

9273

£ ? e le n a  U rliaar-ka, B»rno 
“  (.Morawy), Żydenice, Sva- 
topluchova Gzesta 338, i i  p., 
pi osi o wadumość o jej synu 
H o n ry tiu  U r b a ń s k im , le­
gioniście. 9bó9 I 2

Te o f i la  B a d o w s k a , Praga, 
II., Na Porić 17, fr f  dom, 

1 p„ poszukuje syna B r o n i­
s ła w a , który ostatniemi czasy 
był w Zakopanem. 9362 1 3

^ * d ]n m .a  U n o lt, kierownik 
™  szkoły z Borszczowa, obe­
cnie Feldwebe! im Landst.- 
Baon Nr 228, Feldpost Nr 206, 
prosi znajomych o podanie 
miejsca pobytu żony E d w ar­
d y  U n o iio w e j, która w sier­
pniu mieszkała we Lwowie, 
ul. Zofii Chrzanowskiej I. 10, 
u matki Franciszki Grabow­
skiej. 9274 1 3

B r o s z ę  znajomych o podanie 
■■ mi adresu żony mojej 
B e n nyL i z domn S c h la ł ,  
kiAra z 3-giern dzieci wyje­
chała z końcem sierpnia z Nie- 
mirowa do Stanisławowa, —  
D a w id  F e ld m a n a , Feldwe- 
bel Lbudsturm-Etappen-Baun 
Nr 213, Feldpost Nr 56

9285

l i r  Kazimierz Sołtysik
z Rzeszowa zawiadamia 

ojca i krewnych, .z mieszka: 
Wiedtń, XVIII., Gentzgasse 
117, l i i  Stiege, Tur 29.

9309 2 3

Stefan «u rn a l,W ien , XVIII. 
Wahringerstrasse 131, 111 

Stock, T, 24, prosi o podanie 
adresu brata Y ld c u s r a ,  ka­
deta 37 pułku obv. kraj., któ­
ry jako ranny ma być w szpi­
talu ua Węgrzech. oaio 2 3

O podauift adresn B ^ ls s ia -  
w fciy to im ii-S iŁ le ifa , aa-a‘ 

czycie-fa t  *>asła, lub numeru 
poczty polo wej —  proai BS 0 - 
dtn n a 4 2 ln poste restante 
B e r n o . »97*<

K s m k i iia  M m  i n A t i i m
treści historycznej, przyrodniczej i powieściowej, oprawne 
do nabycia n a  G w ia z d k ę  po cenach wyjątkowo msl.ich 
w A d m in is t r a c j i  „ P r z y ja c ie la  M ło d z ie ż y " , K ra k ó w ,

u>. Dunajewskiego 1 9317 3 3

Sadcwscy
z Borzęcina, pow. Brze­

sko, chwilowo zamieszkali w 
Miidlinr, Neusiedlerstrasse 12, 
proszą o wiadomość o ich sy­
nu M ic h a le  S a d e w ń k im , 
jednorocznym ochotniku dywi- 
zyi I konnej artyleryi.

92 19 3 a

A K A Z E N I E M

I mnsirny się o tyle więcej strzedz, że teraz zeAaźne choroby, jak: szkar- 
1 latymi, odra, ospa, cholera, tyfu“ występują ze wzmożoną siłą, dlatego

UZYHA Się WSZĘDZIE
(gdzie takie choroby występną, środka dezynfekcyjnego, który mnsi być 
‘ pod ręką w każdym domn. Najulubiońszym środkiem dezynfekcyjnym te­
raźniejszości jest bczprzecznie

I Y S 0 F 6 R M

który bezwonny, nie trujący i tani jest do nabycia w każdej aptece 
i drogneryi za sO h. Działanie Lysoformu jest szybkie i pewne, dlaiego 
polecają go lekarze do desynfekcyi przy łóżku chorego, cm mycia ran , 
wrzodów, do antyseptycznycb przewiązywać i do przes trzy kiwania.

Z d a ln y c h  m g c K a n ik d w
do maszynowego wyrabiania tutek do papie­
rosów przypnie się na stałe za dobrem wy­
nagrodzeniem. Dokładne zgłoszenia wraz z po 
daniem wysokości żądanej płacy przesłać do 
firmy: E ter ts  J a c o fc l ,  W ie d e ń ,  V L . ,  Pia-

ristengasse 17. 9347

St a n is ła w  Z a m a z a ł, c. i k.
porucznik 9 p. p., Feld- 

postarat 110, prosi o auresy 
krewnych i znajomych.

9206 5 6

toby wiedział o miejscu 
pobytu Z o li5 T am czu!*,

przebywające) ostatnio w Do­
brej Szlacheckiej obok Mrzy- 
głodu, zechce łaskau ie podać 
uud adresem: Olbort, Wien, 
X V III., Schnlgasse 8/5.

9258 5 6

E toby wiedział o" miejscu 
pobytu lub cokolwiek o 

rodzinie H & ¥ jry siew iczó w  
(Justyn, Kornelia, Bianka, Ste­
la, Zenon, Eugeniusz) raczy 
doni°ść pod adresem: Miron 
Hawrysiewicz, Wien, VIII., 
Schlósselgasse 11, IV/24.

9299

Jó z e l  S u n a i ,  restaurator 
z Jasła, obecnie przy żar- 

darmeryi w Sporyszu, poczta 
Żywiec, poszukuje swej żony 
M a r y i wraz z 5-giern dzieci 
i matką. Ktoby wiedział o ich 
pobycie, raczy donieść wymie­
nionemu. 9319 2 3

Legionisty p. J a n a  M ic h n o -
w ic z a  z II pułku, VI kom­

pani , prosi o u ladomość i po 
danie adresu W. K. Adres: 
Dobrichorice Nr 60 (Czechy). 

9322

1 Y C Ł 0  L Y iC rO P -W U J W E
jest łagodnem mydłem toaietowem, z&wierającem U/o Lysofonru, uziałs 
antystatycznie i można go używać na najwrażliwszą skórę. Kobi skórę 
miękką i elastyczną. Każdy będzie póżuioj używał zawsze tego znako­
mitego mydła, które tylko wydaje ;ię droższem, a w użyciu przecież 
jest D ardzo wydatnem, bo starczy na długo.

Kawałek 1 korona. .

LYSOFORM MIĘTOY/Y
jest wodą do ust silnie-amysepty-zną, która usuwa szybko i  pewuie 
niemiłą woń, zęby wybiela i kon.^erwujo. Można jej użyć do płukaniu 
gardła przy katarze krtani, kaszlu i katarze, weuług lekarskiego z: i 
dylowania. Kilka kropel starczy na szklankę wody. Flaszka orygi­
nalna kosztuje t K 60 h.

Zajmującą książkę pod tyrałem „Zdrowie i dezyn.Jccya1̂  wysały 
na żądanie zadanno i opłatni© chemik HUBMaNN, Wiedeń, XX., 
Petruschgarse 4. 9065 1 0

Braelii T t f e m  iw. FnuiciszRn
(Bracia Alberianie)
p o s łu g u ją c y  u b o g im

i r Erabowle, EZas^nlerz, ulica iŁra&owsba L 43
Telefon 3213

snrzedają najpowszechniej używane meble g.ęte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

buianki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczenia są na s&ładzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu placione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe ao kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i  do przedpokoi. 2656 40 o

B m  p a l t M f
futro męskie, futro podróżne, biurko za 8 kor., umywalnia za 6 kor, 

pałka za 2 kor., szafa, lampy i stoły za bezcen 9227 3 3

H a l a  I i c y l a c y i n a ,  P a t a t  S p i s k i .

Dom spedycyjny

V o r z i m m e r  i  S p ó ł k a

w Krakowie, ul. Anurzeja Potockiego 1
poleca się nadal P, T. Klientom do przewozu 
mebli, oraz wszelkich towarów w zakres spe- 
dycyi wchodzących. Przyjmuje także meble 

na przechowania 8824 3 3

H o i a s y n ę

jako znakomitą paszę d l a  k o n ii i  b y d ł a ,  
uzupełniającą owies, jęczmień etc. — posiada 

na składzie 8980 6 6

DO M  R O L N IC Z Y

Ernesl Bahlsen, łfrwkóy*,
przy ul. Karmelickiej 23.

Fabryka tutek cygaretowych „Promień" we Lwowie, 
produkuje przez czas wojny w W iedniu. swoje znane tutki

9  m _ co/  m a r

u

Jednorazowa próba prze­
kona każdego o jakości. |

O g ó r k i  

Kyaza hlTzodP
najlepszej jakości poleca

n ń  B M ii
-  M t  PYREK
9111 8 0

silny, mały, tanio do sprzeda­
nia, ewent. także bryczka lub 
powozik. Wiadomość z grze­
czności w kancelaryi Dra Mus 
siła. Karmelicka 15. 9331 1 3

Skromni) panienka
poszukuje jakiejkolwiek posady, w 
sklepie lub w lepszym domu, obznaj- 
triora z językiem niemieckim. Może 
złożyć kaucji Ul(i kor. Zgłoszenia 
pod „Janina" przyjmuj© Arimini- 
stracya „N. Reformy11. 9315 3 3

P O K O J E
z utrzymaniem Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na piawo. 9312 2 20

gjlm erytow an y , pensyonowany lub 
“  prywatny urzędnik, prawego 
charakteru inteligentny, biegle wła­
dający w piśmie i słowie językiem 
niemieckim i polskim, znajdzie za­
raz stałe zajębie na czas wojny, 
ewentualnie i dłużej. — Zgłoszenia 
z podaniem szczegółowych warun­
ków, wieku, oraz cha rakt ira urzę­
dniczego pod: Piotr Szymoński po­
ste restante Ołomuniec U t. oka­
zaniem kwitu. 9267 2 5

mfjf, rumy.
z powoda ewukuacyi rafine- 
ryi, po cenach fabrycznych do 
sprzedania. Uprasza się zgło­
sić: ul. św. Sebastyana 1. 28,
I piętro 9201 5 6

Norweskie sardynki w oliw ie
100 puszek 44 K 

(6  ryb  w p u szce ) , 
zu p a  w k o stk a ch , 

konserwy gulaszowe, 
p ap ryk ę, 
herbatę, 

poleca J. Freund, hurtowny han­
del towarów kolonialnych i owoców 
południowych, P raga-K arlin , nl. 
Pałuckiego 1. 9328 2 2

z 5°/o na rzecz T. S L.
Polacy zechcą łaskawie domagać się w trafikach tylko 

tutek cygaretowych 8958 3 3

E > R <  3 M  1  E N “9 9

Z drokanu Lmrackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10,
Bi aro fabryki: Wiedeń, YIII., Lammgasse 8.

K t o

chce mieć białe 
i  zdrowe zęby, 

będzie używać tylko

„Kreiii perłop" 
Jana Ihnstowicza
Tuba Kremu oerłowego 
50 halerzy. 3490 20 o

Wszelki drób
żywy i bity również każdą 
( I z ic z y z a ę , zakupuje firma 
A . b aw eA k a, U m ó w .

924L 5 5

Kupuje i spraw ne:
ubrania, palta i futra męskie i dal 
skie. — S. Jtats jer  B^Lcks 5.

9212 H 10

Od 4 koron
S i i l M ©  o a m s k l e

od 1 korony
Ssa&ioflld dla ilziec.5
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórza. 6257 8 0

Sft&cfta&z&a fili.
uniw ersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i g : 
mnazyalnycli, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „ D la  S iu c h a c F k i
Iii."  przyjm uje A dm inistracya 
„N. Reform y". 8080 19 o

OTWOikl elektryczne
t e l e f o n y ,  naprawia i insiialuj© 

z prooyzyą i tan.0

H .  N f E M E T Z
optyk i mechanik 

Kiaków, ulica Kr-m elicka 15.
8760 6 6

specyalista w m atem atyce i 
fizyce, przygotow uje do egza 
minow, jakoteż ndziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya“ 
przyjm uje A dm inistracya „N 
Reformy“. 7072 26 o

Rząaca drukami L. K, Górski


